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Przez program obrony Polski
Do wyzwolenia sił moralnych w narodzie

Przemówienie gen. Rydza-Smigłego na ziez'dzie Zw, Legionistów
Koledzy!
Napewno mówiliście i dyskutowa­

liście wczoraj dość długo i napewno 
jeszcze dziś będzie się długo mówiło. 
Dlategc pozwólcie i mnie wtrącić oo 
waszych rozmów «woje „trzy gro 
sze“ . Nie będę mówił długo, będę 
mówił krótko i chcę używać jak naj 
prostszych słów, stów niewielkich 
nie dlatego, bym ńie przywiązywał 
wagi do tego, co powiem, by nie było 
to dla mnie wa: nem i nie dlatego, 
abym nie zdawał sobie spiawy z te­
go, żc dusze wasze są wrażliwe na 
wielkie słoną i nie dlatego, ażebym 
sądził, że treść dmii dzisiejszego — 
czasów, które przeżywamy, nie po­
trafi napełnić wielkich słów. Prze­
ciwnie —  dlatego nie będę używał 
wielkich ałów, ze sama treść w jstar­
li iy, gdyż jeat dość wielka. 1 napew­
no treści tej nie stanowią takie, czy 
inre statuty 

Zupefn e szczerze wam powiadam: 
me przejmuję m  statutem, nie o to 
chodzi. Moje zapatrywań.a na kwe- 
stje statutowe są następujące: po
pierwsze nie ulega wątpliwości, że 
organizacja legjonowa, Lkupiająca 
legjonistów jejt potrzebni. Dlacze. 
go? —  to wyniknie z moich pozr.iej- 
szych wywodów, Po drugie nie ulfga 
wątpliwości, że z wyjątkiem niewiel­
kiej ilości osob, w Związku Legjoni­
stów i w Kołach pułkowych są prze­
cież ci aami ludzie. Wreszcie trzeci 
moment: jest rzeczą niemożliwą zlać 
zupełnie, bez reszty obydwie organi 
zacje w jedną tak, aby jedna z nich 
zniknęła, żeby istniała tylko jedna, 
dltego, ie  wobec innego charakteru 
i innych celów, jakie sobie stawiają 
Koła Pułkowe i Związek Legjon> 
.tów, harda z tych organizacyj .na 
swój odrębny charakter j nie moga 
się ze sobą mieszać. Mówiąc krótko, 
Koła Pułkowe mają pracę nacecho­
waną charakterem wojskowym i ce­
le, zwraca(ąte się bezpośrednio ku 
wojsku. Związek Legjonistów mu 
celę o wiele szersze, dalej idące. Zaj­
mował się - i trzeba żeby się zajmo­
wał nadal pracą społeczno - politycz­
ną, do której Ja wojskowych służby 
czynnej nie chcę wciągać, bo me chcę 
żeby wojskowi politykowali. Jeśli 
trzeba będzie poUtykować. to już ja 
będę polityuował. (owacyjne okla­
ski),

A  więc, gdyby się jedną z tych or- 
gani/aeyj zniosło, mielibyśmy u- 
szczerbek, mielibyśmy marnowanie 
własnych «dł, «i tego szkoda, tego nie 
wolno robie. Nie można więc łączyć 
tych organizacyj w jedną. Pozosta­
wienie zaś —  tak jak było —  dwóch 
organizncyj zupełnie odrębnych, jak 
yiemy doprowadza do tarć i kolizyj. 
Zostawić więc tak, jak było —  me 
można. Trzeba było więc wynaleźć 
jakiś sposób, któryby z jednej strony 
pozoi tawil dalej pewną samodziel­
ność praes j odrębnuść charakteru i 
typu pracy Kół Lcgjonowych i Zwiąż 
ku Legjonistów, a z drugiej strony 
wyrzucił poza nawias tarcia i kolizje,
0 których wspominałem. Być może. 
że można było ten statut jeszcze le­
piej przemyśleć i uradzić. A le  sądzę, 
że nie o to chodzi. Zasadniczą rzeczą 
jest, czy ten statut pozwoli nam pra­
cować, czy nie. Ja sądzę, że pozwoli 
pracować i to tni wystarcza.

Dochodziły do mnie odgiocy 0 go­
rących dyskusjach, o ścieianiu się za 
patrywań, zwalczających się nawza­
jem, o atmosferze podnieconej w 
związku z dyskusją nad tym statu­
tem. I tutaj powiem, że również sie 
tem nie przejmowałem. Dlaczego? 
Dlatego, że zbyt długo i zbyt dobrze 
was znam i zbyt dobrze pamiętam 
nasze spory —  powiedzmy —  na te­
mat konia, spowodu siodła i innych 
rzeczy, gdy wchodziły w grę najwal- 
niejsze słowa i grały temperamenty.
1 równocześnie pamiętam dobrze, jak 
w kilka godzin po lakiem staruu 
przeciwnicy szli obok siebie ramię 
przy ramieniu przeciw śmierci, umie­
jąc odróżnić rzeczy ważne od rzeczy 
nieważnych.

A  czy dziś jest czas na zwadę o 
miedzę wtedy, kiedy cale pole za­
grożone? Czy dziś jest czaa dopatry­
wać się niedociągnięć w statucie, do­
patrywać się jakich ś drobnych szcze­
lin wtedy, kiedy są ogromne wyrwy 
w rzeczacn ważniejszych, aniżeli sta­
tut i gdy już nie chodzi o ta aby za­
pchać jakoś te wyrwy, ale żeby stwo­
rzyć duże nowe pozytywne wartości, 
(oklaski).

A wiąc, Jak powiadam, ja się tem 
nie przejmowałem

Siormiiluję krotko pytanie na kióre 
musimy sobie dac dziś odpowiedz: 
Czy chcecie obywatele w sposób zor­
ganizowany pracować dia Polski? (o- 

aski, wszyscy wstają).
Koledzy 1 Wierzę gięboko w wasz 

instynkt żołnierski k.ory ras tylekroć 
prowadzi! do zwycięstwa w bardzo 
ciężkich warunkacn i dlatego zwracam 
się ao was: spójrzcie na naszą wscho­
dnia i zachodnią granicę i przepro­
wadźcie sobie kiótkie porównanie 
między tem, co jest u nas. a tem, co 
za zachodnią • wschodnią granicą. 
W  tem porównaniu nie będę wa.n 
mówił o uzbrojeniu, o bogactwach 
natuiainych o innych w.eikościach 
i cytrach. —  Chcę tylko na j< 
den moment zwrócić uwagę, na diO- 
gę, na której napewno możemy du 
równać naszym sąsiadom Jest to 
sprawa zorganizowania kierowanej 
woli ludzkiei — Porównajmy jak ta 
sprawa u nas wygląda i jak wygląda 
u naszych sąsiadów.

Koledzy! Porównanie to niedobrze 
nam smakuje Ono ma hoiesną gorycz! 
Czy porównanie to nigdy wam nie 
spędzało z powiek snu nawet po dr.iu 
nu twardziel przepracowanym? (glo«y 
tak). Jak m żna organizować pań­
stwo jak można myśleć o uzdrowienia 
czegokolwiek w państwie wtedy, kie 
dy się nie ma tej zorganizowanej jed

nolicie kierowanej woli. W  imię czego 
trzeba ja organizować? Czy w imię 
reperowania jakichś zbankrutowanych 
haseł politycznych, czy w imię lepsze­
go surduta na grzbiecie czy chocmż- 
by w Imię tego ż« każdy musi mieć 
kawałek chleba? Zapew ie, te trzeba 
się st-arai o to. by każdy miai ten ka 
v.alek Chleba to jest rzecz sama przez 
się zrozumiała. Ale to jeszcze nie w y­
starcza, to nie może być tyin najwyż­
szym celem, do ktorego my pamięta­
jąc o sytuacji naszego narodu i pań 
stwa musimy zmierzać.

A więc co? Uważam, że jedynem 
naszem hasłem które może być tym 
pionem naszym moralnym, jest hasło 
obrony Polski (oklaski). Hasło to nie 
należy pojmować w sposób jedno 
stronny i zwężony nawet nie wy star­
cza to. co w tej chwili się dzieje, co 
zresztą jest budujące i wzruszające, że 
gdzieś z zapadłej wsi laki* człowiek 
przysyła swój. ciężko zarobione gro­
sze, czy złotówki na fundusz uzbroję- 
n.a państwa. Nie ctiouzi tu o finanse 
tylko, chodzi o ujęcie tego programu 
szerzej. Jestem łęboki przekonany, 
że . w tym programie wszystko się 
znajdzie, że się znajdzie droga wyjś­
cia z naszych stosunków gospodar­
czych, że znajdzie się drogo która 
nas doprowadzi do wyzwolenia sił mo­
ralnych 1 twórczych w narodzie, do 
skupienia Ich do wytworzenia no­
wych wartości, których nam tak bar­
dzo potrzeba Mam wrażenie że to 
hasło obtony Polski jtst jakgdybv po 
tężnym łańcuchem, który jejt jednym 
końcem przytwierdzony do Polski. —  
Chodzi o to ażeby jak najwięcej dłoni 
chwyciło za :en łańcuch t-zeba go so­
bie przerzucić przez ramię i ciągnąć, 
ciągnąć chociażby w krzyżach trzesz­
czało! (oklaski) Aby Polskę podciąg­
nąć wyżel! Nie *ia podstawie statutu 
nl t na podstawie zachcianek, kapry­
sów, al“ na podstawie g ię tk o  prze 
myślanej żołnierskej twa.aej woli. —
I tutaj nżma pobłażliwości nie można 
robić jakichś przyprzążek, czy w; bic 
rać sobie uprząż naprzykład jeden 
cnciaiby miec balagulską uprząż dru­
gi krakowską, inny jeszcze jakąś inna. 
Tych upizężj jest w Polsce oardzo 
dużo i fantazji dużo. Niema Wytmrd, 
trzeba sobie powiedzieć: Musisz .sta- 
nąc tu w szeregach obok nas, jak brat 
albo nie jesteś bratem (Oklaski).

Nitma miłego przeżywania lub do 
iywama, niema możności wybielania 
sobie co wygodniejsze i przyjemniejsze 
jest ciężki okres i or nakłada ciężkie 
zadania. Surowość w wymaganiach > 
slawianm zadań jest jednym z naj 
bardziej zasadniczych eiemi ntów w 
nasze] dzisiejszej polskiej sy.uacji 

Koledzy1 Trzeba u niec patrzeć 
prawdzie w oczy Gdybyśmy uważali, 
że Polska moi liczyc tylko na pas 
majac trzydzieści kilka miljonów ub> 
w.’ teH, to świadczyłoby to tragicznie c 
poteee. Wy, mając twarde, wyrob.one 
dłonie, je teście do tego przygotowa­
ni, aby pierwsi chwycie za icn tai cuch 
ale obok was muszą stanąć moi i wy 
musicie starać się o to aby obek was 
stanęli wszyscy ci. którzy mają p 
czucie siły j chcą tę silę uddać w r; e 
teiną służbę Polsce, Ojczyźnie, czy 
Paiislwu, jak kto woń A wy musicie 
znaleźć dla nlcn zależnie od sytuacji 
przyjacielskie slow" a'bo twardy roz 
kaz nie znający żadm cli wzg.ędów, 
ni pardonow (Oklaski;.

Po przerwie p. gen. Kydz - śmigły 
wygłosił jeszcze następujące prze­
mówienie:

—  Proszę Kolegów, muszę jeszcze 
kilka slow pow.edzieć, przsdewszy.il- 
kiem dlatego, że nie mogę być na ta l 
szym cujgu zebrania. Puzati .n cnrsał 
bym jeszcze raz podkreślić jedną 
rzecz, o której już mówiłem w swo- 
jem początkowym przemówieniu.

Zdajecie sobie sprawę z tego, co 
się mówiło i z atmosfery tu panują­
cej, że odbywają się w i^ chwili waż­
ne i wielkie rzeczy w naszem życiu 
legjonowem. Zasady tego życia zo 
stały sformułowane i przez statut i 
przeze mnie dość jasno i dość. wyraź­
nie. Podkreślam to jeszcz* raz. Albo 
macie zaufanie do kierownictwa i, jak 
powiedziałem, chcecie przyłożyć swo­
ją dłoń do ciągnięcia Polski, aluo me 
(g losy: cncemy). Jeśli chcecie i ma­
cie to zauiunie, to w takim razie ze­
chciejcie postępowanie wasze do tego 
atosuwać, Bo powiadam wam, kole­
dzy, zdając sobie sprawę z tego, że 
chwila jest ważna, zuając sobio spia- 
we z tego, że wy może ue jeszcze 
dobrze pracować dla polski i możecie 
być Jej użyteczni, row noczesm wy­
magam z tego konsekwencje. Chcę, 
ażeby ten wysiłek był zorganizowa­
ny, a wiec nie ma miejsca już, jak 
powiedziałem, na żadne przyprzążki. 
jesteście nu bliscy, chcę z wami być, 
ale wierzcie nu, że ani na chwilę nie 
odstąpię na rentymetr od tej iinji, 
którą uważam, na podstawie swego 
przeświadczenia jako lń ję  dobrą, 
nawet gdyby mnie to m alo pozbawić 
waszej synip itji (g lo sy : nie, nie — 
oklaski). Zechciejcie wycirgnąć z le­
go konsekwencje. Żadnej demagog;', 
bo aemagogja jest szkodliwa, dema­
gogia to me nasza broń, bo w dema­
gogii zawsze nas wszyscy przelicy­
tują- (oklaski) i żadnych fanaberyj 
ani fantazyj. Powiedziałem, fce trze­
ba zacząć surowe życie — ilbo pod 
dajecie się, chcecie iść, albo nie idzie­
cie. Trzeba jasno i otwarcie postawić 
sprawę —  nikogo nie będzie się zmu 
szalo: jeśli ktoś uważa, że ma swo­
je własne podwórko lepsze, jeś" Kto- 
uważn. że ma swój wa.rsztac.ik lep­
szy. jeśli ktoś uważa, że j> Jynit on 
jest rozsądny, Jedynie on kocha Pol­
skę, inni jej nje kochają, ten n.oże 
odejść od nas (oklaski). A le jeśli nje 
potraficie zdobyć się na porzucenie 
własnych podwórek i warsztacików, 
jeśli nie potraficie karnie, bez za­
strzeżeń. z wyrzeczeniem «ię osobi­
stych fanta7yi. a tembardziwi «w"-

bistyrh perspektyw pracować w
wspomnianym przeze mnie kierunku, 
w takun razie należy sobie powie­
dzieć: jesteśmy żołnierzami, kśórzy 
walczyli o niepodległość Polski, tc 
jest nasz zaszczyt, nasz de^ny ty tr ł 
do slaWy lecz Polsce dzisiejszej nie 
mainv nic do Dowiedzenia, niech inn;‘ 
W niej przewodzą (glosy: Nie —
oklask.).

Pułkownik Koc
iC oLiendantiY  ra n a c ze ln y m

Zw. Legjoiitsfćw Polskich
W  niedzielę odbył się w  Resursie 

O bywatelsk iej X I I I - ty  W a lny  
Z jazd  delegatów  Zw iązku L eg jo ­
n istów  Polskich, pośw ięcony w 
p ierwszym  rzędz-e uchwaleniu no­
wego statutu, k tóry zjednoczyć 
ma w  nowej jednej organ izacji 
cały obóz leg jonow y, dotychczf s 
dzia ła jący w  ramach zarówno

Związku Leg jon istów  jak  i K ó ł 
Pu łkowych. N a  Z jazd przybył ge­
neralny inspektor sił zbrojnych 
gen. Rydz-Sm igiy, dotycnczasowy 
prezes K ó ł Pułkowych i płk. W a­
lery  Sławek prezes Związku L eg ­
jon istów
i N ad stołem prezyd ja lnym  w id ­
niało popiersie marszałka Piłsud-

Fantastyczne pc tycie małipnków
Maż strzela do długimi źesy

i wraca do p ierw szej
W czora j na ław ie  oskarżonych j zaołało ustalić dokładnie żarów - jaknajlepsze

w  Sądzie O kręgowym  zasiadł 
szpakowaty ju ż Józe f M edzyński, 
w łaścic ie l m agazynu z lampami 
przy ul. N ow y  Świat, oskarżony 
przez U rząd Prokuratorski o usi 
łow an ie zabójstwa żony swej S ie 
fan ji.

N A J P IE R W  S T R Z E L A Ł  A M O R ?

Zajście  m iało p rzeb ieg nastę­
pu jący : 15 listopada roku ubie­
głego, pełn iący służbę na rogu 
pl. T rzech  K rzy ży  i K s iążęcej 
posterunkowy Bąk zuuwaźył, ze 
ze sklepu MedzyńBkiego w yszła 
słan ia jąca się na nogach kobie­
ta, prowadzona przez m ężczyznę. 
Podszed łszy do kobiety po lic jan t 
stw ierdził, że je s t ona ranna i 
usłyszał zeznanie, że postrzelona 
została przed chw ilą  przez męża. 
Ranną odprowadzono do poblis­
kiego sklepu zegarm iotrzowskie- 
go, a posterunkowy udał Się do 
składu lamp, gdzie  w  bocznym 
pokoju przy kantorze zastał w ła ­
ścicie la  Józe fa  MeUzyńsUiego 
trzym ającego w  ręku rew olw er. 
M edzyński oddał rew o lw er bez 
oporu, w ogó le  rob ił w rażem e 
człow ieka ziumanego i na p ierw ­
sze pytan ie posterunkowego o 
przyczynę strzału, ośw iadczył, że 
wogóle me w ie  co się z nim sta­
ło. W edług p ierw iastkow ego do­
chodzenia, za jśc ie  m iędzy mał­
żonkami wybuchło na tle  w zajem  
nych zarzutów  o podkładzie han 
dlowym  i romantycznym. M e­
dzyński zarzucał żonie, że roman 
suje z subjektem. i chce wyzuć 
go z majątku. W zajem ne w yrzu ­
ty p rzeszły  w  gw ałtow ną sprzecz 
kę, padały wyzw iska, co zwabiło 
do pokoju pracowników  skier o- 
wyeh. W  tym mumencie z rew o l­
weru M edzyńskiego padły dv a 
strzały, raniąc M edzyńską w  rę­
ce.

W IĘ Z IE Ń  M A Ł Ż E Ń S K I
Śledztwo prokuratorskie nie

no przebiegu  za jśc ia  jak  i jego  
przyczyn. N iek tórzy  św iadkow ie 
w ystaw ia li M edzyńskiemu jak- 
ra jlep sze  św iadectw a jako czło­
w iekow i spokojnemu, gdy nato­
m iast żon ie jego  zarzucali, że 
istotn ie rom ansowała z pracow ­
nikiem  sklepowym, n iejakim  
Zdulskirn, a pozatem wyzu ła mę­
ża z jego  sklepu na te j podsta­
wie, że M edzyński chcąc ra to­
wać się przed długam i i licy ta ­
cją, przep isał fik cy jn ie  sklep na 
im ię żony. Inni św iadkow ie nato­
m iast tw ierd zili, że w inę całko­
w itą ponosi M edzyński, który o

Świadectwo i w y ja ­
w iła  z całą otwartością, że ro ze j­
ście się spowodowała ona, w yra ­
ziła się nawet, „p rzed  sądem i 
przed Bogiem biorę za to w inę 
na s ieb ie" i w reszcie na niedy­
skretne pytanie pełnomocnika po­
szkodowanej ośw iadczyła, że po­
wróciła z m iłości do męża ł m ie­
szka z nim obecnie.

T E N  T R Z E C I

Puzatem  przesłuchiwany był e- 
Wentualny sprawca duchowy za j­
ścia. p-acownik Zdulski, zd-ow y 
rum iany mężczyzna, zeznający po­
czątkowo z dużą pewnością Siebie,

żonę był chorob liw ie wprost za- lecz późn iej w krzyżowym  ogniu
zdrosny. Ponadto śledztwo u jaw ­
niło ciekawe szczegóły z pożycia 
małżonków M edzyński jakoby 
był przez żonę szykanowany, nie 
wpuszczany do m ieszkania, albo, 
przeciw n ie zamykany w niem na 
klucz K iedyś z te j ra c ji nie mo­
gąc wydostać się ze swego poko­
ju w  m ieszkaniu położonem na 
pierwszem  p iętrze, M edzyński 
w ezw ał przćz lu fc ik  dozorcę, aby 
p rzystaw ił do okna długą drab i­
nę i w  ten dopiero sposób w ydo­
stał się na miasto,

,N a  w czora jsze j rozpraw ie sta 
W ili się osobiście i oskarżony, od­
pow iada jący z wolności, i Medzyń- 
ska, k tóre j im ieniem  adw. Gelern- 
ter zgłasza powództwo cyw ilne 
Oskarżonego broni adw. Stani­
sław S zu fle j.

Medzyński nie przyznaje się 
bynajm niej do usiłowania zabój­
stwa. tw ierdzi, że strzelał w o- 
Pronie własnej, ponieważ w  tralc- 
cio za jścia  pracow n icy sklepowi, 
b iorąc strunę M edzyńskiej, usiło­
wali b-o pobić. Poszkodowana na­
tom iast w daiszym ciągu obciąża 
całkow icie swego męża. P rzes łu ­
chano wśród szeregu św iadków 
rów nież p ierw szą żone M edzyń­
skiego, starszą ju ż  chorow itą ko­
biecinę, która w ystaw iła  m ężowi

doniec strajku we Lwowie
Pracownicy miejscy wrócili do pracy
LW Ó W , 2 i, 5. D ziś popołudniu dn iow ego strajku  u leg ły  znaczne­

mu zaśmieceniu.

pytań proKuratora i adw Szurle- 
ja, tracący mocno pewność sieDie. 
Sensację wyw ołało, gdy opow ia­
dając jak to Medzyński zapropo­
nował mu 5 —  6 tys. zł. „a  „zro  
fcienie porządku z żoną", nie zro­
zumiał zupełnie wyrażen ia „zrob ić 
porządek" i do dziś go nie rozu­
mie, ale nie przyszio  mu do gło­
w y pytać M edzyńskiego o bliższe 
wyjaśn ien ia. T w ierd z i Kategorycz 
nie, że z Medzyńską nie utrzymy- 
w al bliższych stosunków, a z Me- 
dzyńskim starał się w ogó le  nie 
rozm awiać, uważajac go za złego 
człow ieka. Tw ierdził, że żona by­
najm niej M edzyńskiego nie szy­
kanowała, m ógł ou w ychodzić i 
wchodzić do m ieszkania i dc skle­
pu swobodnie, a nawet przecho­
dzić przez pokój Zdulskiego, który 
m ieszkał' przy sklepie. W  toku py­
tań oKazalo się jednak, że w  p o k o -  
ju tym rezydow ał pies Zdulskie- 
go który kiedyś nawet Medzyńską 
pokąsał N a  pytanie, czy pies był 
zly, św iadek odpow iedział wyso­
ce o ryg in a ln ie : „N ie , bo to był 
mój p ies".

W ogó le  zeznania Zdulskiesro są 
w  najwyższym  stopniu nieprzy- 
chyne dla M edzyńskiego

skiego, k tó iego  pam .ęć n wstt 
pip obrad na wniosek prezesa 
Związku L eg ion is tów  pik Sławką 
delegaci uczcili powstaniem  z 
m iejsc i dłuzszą chw ilą ciszy. N a­
stępnie płk. S ławek zapropono­
wał na przewodniczącego Zjazdu 
gen K nolla  Kownackiego.

Sko lti przewodniczący gen. 
Knoll-Kow nack i udzielił głosu 
prezesow i Zw iązku płk Sławko­
w i, który w ygłosił dłuższe prze­
mówienie, w  którem, jako 12-letni 
prezes Zw. Leg jon istów , scharak­
teryzow ał h istorję  Zw iązku i 
p rzedstaw ił tory, którem i zw iązek 
prowadził.

Na mównicy stanął gen Rydz- 
fim igły. pow itany przez zebra­
nych powstaniem  z m iejsc i diu- 
go niem ilknącem i oklaskami, któ­
re zryw ały  oię raz po raz w  cra- 
sie je go  p rzem ów ien ia ,'gdy  zw ra­
cał się bezpośrednio do swych 
starych żo łn ierzy z wezwaniem , 
by w  zw artym  oidynku stanęli do 
pracy dla Polsk i, je j m ocy i p rzy­
szłości.

Przystąp iono skolei do g łów ne­
go zadan.a zjazdu, uchwalenia 
nowego statutu, którego zasady 
Przedstaw ił płk. Stanisław  Ol ski. 
N ow y  statut p rzew idu je zacho­
w anie w  ramach jednej o rgan i­
zacji tak oddzia łów  i okręgów  
zw iązkowych, jak i kół pułkowych, 
określa w zajem ną współpracę 
oraz pozostawia znaczną samo­
dzielność w  spełnianiu rozgran i­
czonych ściśle zadań Natom iast 
w ładze naczelne są jedno lite  dlu 
całej organ izac ji.

Na czele zw iązku sto! komen­
dant naczelny, w ybrany przez 
zjazd. Kom enda naczelna składa 
sie z 20-tu członków, z których 
10-ciu pow ołu je komendant na­
czelny, a 10-clu w yb iera  zjazd 
na p rzec iąg  2-ch lat. Z jazd p rzy­
ją ł statut przez aklam ację baz 
dyskusji.

Następnie, ju ż na podstaw i* 
i c i ą t  statutu dokonano wyboru 
komendanta naczelnego, którym  
na wniosek płk. Sławka zcaU ł w y­
prany płk Aaam  Koc. N a  podsta­
w ie statutowych u p r»v  nień, nlk. 
Koc powołał jako pierw szego za­
stępcę kDmenda.jt.t naczelnego 
gen. Jana K ru szew sV cgo , a do 
Kom endy Naczelnej gen. O lszy- 
nę-WJlczyńskiegc, gen. Tadeusza 
M alinowskiego, gen. K a z in n e^ ą  
Scha lly ‘ego, płk. Tadausza P e ł­
czyńskiego, płk dypl. Zygm unta 
W endę, płk- dypl. m in. Ju ljuszŁ 
U lrycha, płk. dypl. F ilipkow sk iego 
płk. Grossek‘a, ppłk. dypl. Janu­
sza A lbrechta.

Warszawska giełda pieniężna
w  dniu 23 m aja

z in ic ja tyw y  stra jku jących  pra 
cowm ków  m iejsk ich  odbyta się \i 
ratuszu kon ferencja  z przed*ta  
w ic ie lam i pracow ników  m iejskich 
w k tóre j ir ias to  reprezentowali 
prezydent m iasta dr. Ostrowski, 
w iceprezydent dr. W eryńsk i — 

W  toku kon ferencji przedstaw icie 
le pracowników  w ykazali dość du 
ią  wstrzem ięźliw ość, zaś prezyd 
jum  m iasta podtrzym ało wpraw­
dzie swe poprzednie stanowisko, 
zgod/ilo się jednak dodatkowo je ­
dynie na podwyższen ie w ynagro­
dzeń n a jn iże j Dłatnych pracow n i­
ków dziennych o 10 procent.

l ’ o kon ferencji przedstaw iciele 
pracowników* udali się na ogólne 
zgrom adzenie pracowników, na 
którem około połnucy uchwalono 
bezzwłoczny powrót do pracy. —  
P ra cow n 'c j zaaładów  czyszczenia 
m iasta jeszcze w ciągu nocy u- 
przątną ulice, które wskutek 4-

LVVć>W. 25.5. S tra jk  pracow ­
ników m iejskich we Lw ow ie  zo- 
cta l zbKwidowany. W obec u jaw ­
nionej chęci przedłużenia trwania 
m an ifestac ji stra jkow ej i prób 
zaostrzen ia sytuacji przez opor 
strajkujących, w ładze prokurator 
skie nakazały aresztować w szyst­
kich członków komitetu stra jko­
wego. W  stosunku do pracow ni­
ków potrstrzym ujących się od pra 
cy, zastosowano sankcje, zwaln ia 
ją c  ich ze służby. Jednocześnie 
m iasto przystąp iło  do akcji wer- 
Dunku nowych pracowników.

Końcow y przeb ieg strajku miał 
charakter łagodny W iększych  de 
m onstracyj na m ieście nie było. 
Do drobnych incydentów  należy 
za liczyć  próbę zatrzym ania komu 
n ikacji tram w ajow ej przez, grupę 
kobiet, które w raz z dziećmi ob­
sadziły tory  tram w ajow e itp.

Przymusowe Iłow an ie  samolotu
na łgkach pod Sieradzenr

szarda M ikkę z obserwalorką p 
Anną Zamorską. Samolot odby­
wał lot okrężny Warszawa —  Poz­
nań —  łiódź —  W arszawa. Bo 
nabraniu benzyny sam olot około 
godz. 19-ej w ystartow ał w  dalszą 
drogę do Lodzi, ale spowodu bu­
rzy  zmuszony został do powrotu i 
w ylądow ał na łąkach Sieradz 
k eh

Sam olot pozostawiono pod do­
zorem, a lotn icy udali ‘s ię do Sie­
radza.

S IE R A D Z , 24, 5, Na łąkach pod 
Sieradzem  przymusowo lądował 
spowodu wyczerpania się benzy­
ny sam olot aeroklubu w arszaw ­
skiego, r ile tow an y  przez p Ry-

Zgon w eterana
W  szpitalu wojskowym  w  W ar­

szaw ie zm arł Ludw ik  Masiukie- 
wicz, w eieran  1853 r „  przeżywazj 
lat. 91) \

Dewizy: Holandja 359A5 (sprued. 
360.17, k. 358.73); Berliu sp. 213.08, 
k. 212.92; Bruksela 89.90 (sp. X)<!8 
k. o9.72); Gdańsk 100.20, k. 93 80; Ko­
penhaga! 1830 ( I i 3.59r k. 118 01;
Helsingfors sp. 1170, k. 11,64; Lon­
dyn 26.50 (so. 26.57, k. 26.43); Ma- 
b y t sp. 72-70. k. 72.40; N. Jor* 5.31 
i 34  (sp 5.33 k 5.30 i pół); Nowy 
lork (kaoe') 5.12 (sp 5.33 1 1/4, k. 
5.30 i 3 4 ); Osio .33.10 (s. 135.43, 
k. i3.°.77); Pa-yż 35.0’. (s 35.08, k. 
34.94) Praga 22.01 (s. 22.05, k 21.97) 
Stokholm 136 65 (s. 130.98 k. 136.3?); 
Zurych i71.su (sp. 172.14 k '71.46); 
Wiedeń sp. lOO.OO, k. 99.60: Montreal 
s. 5.30 i pól, k. 5.28; Medjoian ś. 42.10, 
k. 41.80; Marka srebrna s. 159.00 k. 
154.

Rubel srebrny 1.55; erram czystego 
ziota 5.9244.

Pupiero procentowe: 7 proc poż. 
stabilizacyjna 61.00 —  61.25 (500 doi.) 
62.75 (100 d o !) 74.00 (w  proc) 3 
proc. poż. prem inwest. I em. ftU.W, II 
em. 67.25: 3 pioc. poż. prem. inwest. 

! serjewa II em 13.00 4 proc. państw, 
poż. premj. doi. 50.00 ; 5 proc. kunw.
52.00 , 6 pioc. poż. dolarowa 79.50—
30.00 (w  proc.); 8 proc. L Z. Kom. 
B. G. Kr i 8 proc. oblig. Kom. B G. 
Kr. 94.00 (w  oroc.); 7 prd . L. Z. 
Kom. B. G. Kr. : 7 proc. ublig. Kum. E. 
G. Kr. 83,25; 8 proc. L. Ż. B. Roi.
94.00 7 Droc. L. / B. Roln. 83,25; 5 i 
pół proc. L. Z Kom B. O. Kr. i o i 
pój proc. cblig. Kom. B. G. Kr 81,00 
8 proc. L. Z Tow kred. przem. poi. 
funt. 97.00 (w  pioc.).

4 i pól proc. L. Z, ziemskie serja V 
46.25 —  45.63; 4 1 pól proc. L Z

Ostrowiec 32.C( —  32.75; Starachowi­
ce 34.75 —  3  ̂ 25.

Tenaencja dia dewiz, pożyczek pań­
stwowych, listó v zastawnych 1 akcy] 
mejedn alitą. Pożyczki dolarowe w o- 
brotach prywatnych: 8 piuc. poi. z 
r. 1935 (Dilion w ska) 96.00; 7 proc. 
poż. śląsita 72.25; 7 proc. doł. m. 
W arszaw y (M agistia t) 70.30, 3 proc. 
poż. prem. óud. .6.00 —  26.15 —  25.50 
4 oroc. doż. prem. inw. 51.75 —  52.00 
- i  51 xj

GIEŁDA ZB 020W A
Notowano za 100 kg: pstfWfca 

jednolita 23 —  23-50, zbierana 22-50 
_  23, żyto 1 st. >4-50 —  14-75, 1* 
14.25 _  14-30, owies 1 st. 13-7? —  
10-25, I A lo-25 —  16-N), II 8. j 5-25
— 15-75. jęczmień browarny 15 30 — 
15-75, II gat. 15-25 — 15-50, Ul jat. 
15 -  15-2-, IV gat. 14-13 —  15, groch 
polny 17.50 — lS.5u, Victoria gg —  
3o, wyka 2j —  23, peluszaa 22 -  23, 
seradela 28 — 30 łubin niebieski 
10-25 — 10-50, żółty 12.30 —  13, rze­
pak zimowy 41.50 — 42-50, rzepik zi­
mowy 40-5u — 41-50, rzepak letni 
40-5u — 41-50, rzepik lotn, *1 42. 
siemię imane 46 — 46-50, koniczyn? 
czerw, surowa bez grubej kanianki 
105 —  120, o czyst. 97 proc 143 — 
155. biaia surowa 60 —  70, O czyst 
97 proc. 8o — 100. mak nieb.eski 59
—  61. ziemniaki jadalne 3-25 —  3-75, 
mąka pszenna wyciągowa 36 —  38, 
I-A  3- _  36, I B 33 —  34, 1-C 32 — 
33, 1-D- 31 32, Il-A  30 —  31, If-E 
28 —  30, Il-D  25 —  26. li-F  24 — 25.

Pozn. ziemstwa kred. seria K 45.25-1 U-G 23 — 24, mąka pastewna ió —
r>    ̂ . 1 —    _  1 - _  A . - i  » r ł n s i f  »* ■* T l  C A

4 i pól proc. L. Z pozn. ziemstwa 
kred. serja L 39.75 — 40 00- 5 pror. 
L. Z. Warszawy (1933 r.) 54.25; 5 
proc. L. Z. Łudzi (1933 r.; 17.50 -  
47.75; 5 proc. m. Siedlec (1933 t.) 
26.25, 6 proc. oblig. m. Warszawy 8 
i 0 em 52,50.

Akcje: B Polsld T04JY> W; rs* 
Tow. Fabr. Cukru 29.UU; Węgiel 14.75, 
Lilpop 13.00 — 12.60, Modrzejów 6.00

17, mąka żytnia „wyciągowa" 22-50 
— 23-50. gat. 1-szy 50 prf ’ i.2-30 — 
23-50, 65 proc. 21-50 — 22-51* U gai- 
18 -  18-50. razowa 18 — 18-50. Po­
ślednia ]4 i4-5o, otręby pszenne
grube 1? — 12 50, średnie j j  _  lL5o, 
miałkie U — 11-50, otręby żytnie 
11.50 — 12, makuchy lniane j 7-50 —
18, rzepakowe 14.50 —, 15 Śrut *ot«- 
wy 22-50 — 23.


